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Nowy Azew: Komunistyczny poseł Wojewódzki 


Piatny szpieg-prowokator na dwa 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 stycznia. 

„Glos Prawdy" drukuje w dzisiejszym nu- 
merze zapowiedziane sensacyjne rewelacje o 
pośle Wojewódzkim, (który we wtorek został 
wykluczony na miesiąc z posiedzeń Sejmu). 
Artykuł ten pod tytułem: „Poseł Sylwester 
Wojewódzki w roli nowego Azewa* przynosi 
następujące szczegóły: 

Poseł Wojewódzki w czasie piastowania 
mandatu poselskiego przez dłuższy czas pełnił 
funkcję płatnego konfidenta defensywy. (Poseł 
Wojewódzki, jako oficer polski pełnił służbę 
w I]. oddz. sztabu generalnego). Pismo stwier- 
dza dalej, iż ohyda pracy posła Wojewódzkie- 
go uwydatnia slę w całej pelni, jeśli zważy się, 
że poseł Wojewódzki na terenie swego okrę- 
ku wyborczego organizował Białorusinów pod 
lasłem rewolucji | dyktatury proletar]jatu, a 
równocześnie zdradzał swoich wyborców i 
Swój klub przed organami policji wywladow- 
czej palskiej. 

Jeżeli p. Wojewódzki nie został kompletnie 
unieszkodliwiony przez sowlety, kióre go przy- 
chwyclły na podwójnej roll, albowiem stał tak- 
że podobno na żołdzie sawietów, stało się to 
tylko dlatego, że czerezwyczajka z koficem 
roku 1923 albo z początkiem 1924 wykrywszy 
stosunek rzekomego rewolucjonisty i organiza- 
iora czerwonej roboty na Białejrusi do biura 
wywiadowczego polskiego, przyrzekła mu 
przebaczenie | uratowanie od samosądu pod 
warunkiem, że zaniecha roboty dotychczaso- 
wej na dwie strony, a rozpocznie rahotę wy- 
łącznie tylko dla sowietów. 


WOJEWÓDZKI DENUNCJOWAŁ POSŁÓW 

P. Wojewódzki nietylko relacjonował o rozmo- 
wach swoich Z kolegami postami: białoruskimi. 
nietylko donosi! wszystko, czego szę móg! z roz- 
mów ich dowiedzieć, nietylko pisywał obszerne 
raporty i referaty o stosunkach wśród ludności bia- 
łormskiej i w białoruskim Klubie poselskim, ale do- 
nosil również i personalnie, denuncjonował po- 
szczególne osoby z pośród kolegów-posłów. — 
O nektórych posłach bialoruskich a podobno na- 
wet i o niektórych tych. którzy dzisiaj są człon: 
kami jego klubu, pos. Wojewódzki relacionował 
takie rzeczy i fakty. którc, w razie udowodnienia 
ich przed sądem, poclaznełyby za soha wyrok 
dluzoletniego, ciężkiego więzienia. Robota ta trwa- 
la przez czas długi, zaczęła się wkrótce po otrzy- 
mamu przez p. Wojewódzkicgo mandatu poselskie- 
gm. „Głosowi Prawdy“ udało się dowiedzieć, że 
iunkcjonowai on jeszcze w tym samym charak- 


icrze w końcu r. 1923. Pobrał p. Wojewódzki w | 


tym czasie poważne sumy dla siebie i mmiemanych 
swoich pomocników. Marką polską pogardza!, brał 
wyłącznie w „mocnych“ walutach. 


Potwierdzenie rewelacji w Sejmie 


Warszawa, 28 stycznia. 

Na dzisiejszym posiedzeniu Scjmu przed przy- 
stąpieniem do porządku dziemiego pos. Poniatow- 
skl TWyzwołenie) oświadczył, że wobec rewelacji 
o pośle Wojewódzkim, które przyniósł dzisiaj 
„Głos Prawdy“, w interesie Sejmu leży, aby za- 
rzuty postawione były jak najszybciej zbadane, 
abyśmy mieli pewność, że ta działalność była na 
lereme Sejmu możliwą” Mowca zwraca się z za- 
pytaniem do marszalka Sejmu Rataja, co zamic- 
rza uczynić w tej sprawie. 

Marszalek odpowiada, że artykul ..Głosu Praw- 


dy" jest mu ztany i postawione w nim zarzuty są 
za ciężkie, że aż zdają się być nieprawdą. Zwrócę 
się, oświadczył marszałek, do rządu po iniorma- 
cje w tej sprawic, bo gdyby nawet poseł Woje- 
wódzki nie zażądał sądu marszałkowskiego, mu- 
szę zaznaczyć, Że gdyby nie zwrócił się do mnie 
o to przed kilku minutami, musiałbym wszcząć z 
urzędu o to sprawę. Gdyby zarzuty „Głosu Praw- 
dy“ okazały się prawdziwymi, mielibyśmy do czy- 
nienia z czynem wprost ohydnym. 

Wicepremjer Bartci, zabrawszy głos zaznaczył, 
że w niemniejszym stopniu niż marszałek Seimu 
był uderzony rewelacjami „Głosu Prawdy" i że 
poświęcił Już tej sprawie dzisiaj trzy godziny cza- 
su. Uruchomiłem cały aparat, oświadczył p. wi- 
cepremier, aby dojść, czy zarzuty są sluszne. — 
Już ieu mater]al, jaki dotąd zdołano zebrać, sta- 
wla rewelacje „Głosu Prawdy" na płaszczyźnie 
zupełne] prawdy (głosy w całej Izbie: hańba!). 
Wiadomcści te w ciągu dzisiejszego dnia uzupeł- 
nię i zebrany materjal oddam panu marszałkowi 
do rozporządzenia. 

Marszałek Rataj oświadczył, że w tej sprawie 


fronty 


zbada grunt i wyciągnie odpowiednie konsekwen- 
cje. 
Czy Wojewódzki miał spólników ? 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 stycznia 

W Scjmie nbiegałą pogłoski, że nagłe rewelacje 
„Głosu Prawdy“ o Wojewódzkim_wynikły między 
iunemi i z tego powodu, że w Moskwie toczy się 
obecnla proces przeciwko Wojewódzkiemu z po- 
wodu jego poprzedniej dzłałalności. Proces ten ma 
Wojewódzkiego skompromitować, jaka płatnego 
zgenta — prowokatora polskiej defensywy wojsk- 
wej. Podobno haniebną rolę dwustronnego pro- 
wękatora pozostającego równolegle na służbie pol- 
skiej defensywy i komnternu, mieli pełnić poza 
Wojewódzkim także inni działacza z Niezależnej 
Partji Chlopsklej, pobierając z obu stran znaczne 
sumy pieniężne. 

Oczywiście informacje te odsłaniające wprost 
potworne szczegóły „działalności* posła Woje- 
wódzkiego, podajemy na odpowiedzialność „Głosu 
Prawdy", 


Komunistyczny system prowokacji w ruchu robotniczym 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 28 stycznia. 

Dzisiejszy „Robo " donosi: Wpadł w nasze 
ręce okólnik KC komunistycznej partji Polsk}, okół- 
nik, zatytułowany: „W sprawie PPS lewicy iNSPP* 
(Niezależna Socjal styczna Partja Pracy — drob- 
nerawcy). Stanowi on dowód jaskrawy, oczywi- 
sty, do jakiego stopnia cynizmu doszli przywódcy 
naszych komimistów; polecają zakładanie prowo- 
katorskich „jaczejek* wewnątrz PPS., stwierdzają, 
ża oni to właśne wywołali rozbijającą ruch zawo- 
dowy akcję Czumy, użyli za narzędzie gluptasa Ro- 
senzwciga - Różyckiego. stwierdzają, że wzięli na 
siebie rolę „opanowywania od wewnątrz" grupy 
Drobnera. 

Cała zaś owa rzekoma „lewica PPS" wygląda w 
tym wszystk m, jak śmieszny parawanik, kierowa- 
ny bądź przez nikczemników, którzy Świadomie 
oszukują rohotników. co im zaufali, bądź też przez 
ołaznów, będących igraszką w icl rekach. 

Oto dosłowny tekst okólnika: 


W sprawie „PPS lewicy" i, NSPP“ 


W rozwinięciu uchwały sekretarjatu dla krajów 
bałtyckich Międzynarodówki komunistycznej w 
sprawie stworzenia lczalnej partji robotniczej KC 
uchwala: 

Dążyć do rozbudowy PPS lewicy w wielką 
masową partię, kióraby obejmowała opozycyjnych 
członków PPS, jako też tych, co z PPS wystąpili 
t bezpartyjnych, którzy chcą szczerze walczyć 
przeciw zdradzieckim wodzom ugody robotniczej 
o codzienne polrzeby mas pracujących. a jedność 
ruchu zawodowego i przeciw dyktaturze kapitali- 
stycznej Piłsudskiego. 

W rozbudowie PPS lewicy w taką mascwa par- 
tiẹ robotniczą partja nasza wlana wziąć jaknaj. 
Gnerglczniejszy udzlał. Organizacje nasze przez 
wydelegowanie specjalnie w tym celu wyziaczo- 
nych towarzyszów winny pomagać żywiałon O- 
pozycjonistom, pozostającym w oilcjaluej PPS lub 
też tym, którzy już z PPS wystapil w tworzeniu 
organizącii PPS lewicy. 

ilościowy udział komunistów w PPS lewicy wi- 
nien zależeć od potrzeb, warunków itd, Okręgi 
winny dbać o to, aby komuniści byll także w do- 
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krytykę, partja naszą będzie mog 
rozwój ideologicznyfPPS lew 


mości rev 
ta partją 


kierunku rewolucji proletariackiej. 


Aby ziednaczyć wszystkie elementy opozycyjne 
w klasie robotniczej, partia nasza winna dążyć do 
zjednoczenia 1stnejącej Niezależnej Socjalistycznej 
Partii Pracy z PPS lewicą. W tym kiervaku vale- 
ży przygotować grunt na tarenie NSPP, organiza: 
wać lewicowe grupy, którchy staraty się opano- 
wać od wewnątrz i którcby popularyzowały po- 
łączenie z PPS lewicą. Równocześnie jednak PPS 
lewica winna rozszerzać i utrwalać swoją organi- 
zację, aby w chwilł, gdy zjednaczy się z NSPP 
kierownictwo zjednoczoną partią pozostało w rę- 
kach żywiołów rewolucyjnych. 

Organizacje PPS lewicy należy tworzyć na te- 
renie całego państwa. Tam, gdzie lewicy stworzyć 
nic możemy, możemy, po opanowaniu danej orga- 
nizacji NSPP rozbudować tę organizację, aby mieć 
silne masowe oparcie w przyszłej i zjednoczonej 
partii. i 

Komuniści winni zależnie od potrzeby organizo- 
wać na terenie PPS lewicy grupy sympatyków. 
poprzez które partja nasza będzie mogia wpływać 
na linię polityczną PPS lewicy I wychować rewo- 
lucyine kadry lej członków. 

Komuniści. członkowie partji, należący do lewi- 
cy, tworzą frakcje komunistyczne, podlegle odpo- 
wiednim terytorialnym instancjom partyjnym. KC 
poleca sekretarjatowi opracowanie form organiza- 
cyjnych tych trakcyj, 

Rozbudowanie PPS lewicy w masową organi- 
zacię robotniczą nie powinno przerwać dotychcza- 
sowej nasze! pracy nad rozkładaniem PPS także 
| od NE (tworzenie nowych grup opozycy|- 
nych). 

W zwiazku z rozwiewaniem się złudzeń w ma- 
sach robotniczych w stosunku do Piłsudskiego i 
nieuniknionego fermentu w PPS partja nasza musi 
na to zwrócić bardzo baczną uwagę. W orgariza- 
cjach lewicy należy przygotowywać grunt w iym 
kierunku, aby masowa partja, w którą się PPS 
lewica rozwinie, obięla robotników wszystkich na- 
radowości, W tym celu należy prowadzić ener- 
giczną walkę przeciw szowinizmowi narodowermu, 
| o prawo pobitych narodów do samostanowienia 
aż do aderwania, o równouprawnienie mniejszości 
| narodowych. 
| Przez energiczną, wzmożoną pracę nad dalszą 
, rozbudową i wzmocnieniem naszej nielegalnej or- 

ganizacji, przez wzmożoną pracę ideologiczną, po- 
| złębianiem i uświadamiuniem członków vartyj 1e- 
| ninawskich zasad organizacyjnych, partja winna 
| przeciwdziałać nastrolom likwidatorskim, któro, 
| mogą powstać w naszych szeregach, w związku: 
| z wzrostem legalnej masowej partji robotniczej” ` ` 
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Statystyka bezgranicznej nędzy 


Jak się odżywiają robotnicy? — Dzieci pozbawiona mleka — Pod rozwagą 


Związkom zawodowym 


Dzień po dniu zapadają na wiecach robotn'czych 
mniej więcej jednakowa brzmiące rezołucje: zgro- 
madzeni stwierdzają, że ich położenie mate:jal- 
me — zawsze nędzne — pogarsza Sę z każd m 
miesiącem — słowem — że dawno iuż przekro- 
czyli w kierunku ku dołowi minimum egzystencji 
1 siacznią się na dno naj.kropniejszej nęd.y. — 
Stwierdzają to w niezliczonych uchwałach i me- 
moriałach robotnicy wszystkich kategoryj pracy 
do kolejarzy i pocztowców włącznie. 

Rząd rozporządzalący wielkim aparatem admi- 
mństracyjmym 1 statystycznym prepaTuje w odpo- 
wiedzi na ten krzyk rozpaczy, rozmaite obliczenia 
komusyj statystycznych — ale — rle mówią nam 
one nigdy catej prawdy. Wszystko obliczone jest 
„urzędowo“ — drożyzna wzrasta wprawdzie, ale 
w granicach cen „maksymalnych“, płace obliczane 
są za pełny tydzień roboczy — słowem, obraz 
uzyskiwany tą drogą, nie jest wiernym odh clem 
rzeczywisiości. Wygląda poważnie, nie wywołuje 
dednak przerażenia. 

Jest to ogromnym brakiem organizacyj robot- 
niczych, że nle są w stanie przeprowadzać od- 
nośrrych badań statystycznych we własnym za- 
kresie. Byłyby one mlezbędną korektą obliczeń 
rządowych I dopiero na ich podstawie moglibyś- 
my sobie wyrobić sąd właściwy o Istotnem poio- 
żeniu materjalnem klasy roholniczej, 

Lukę tę, którą w mlarę sit | możności powiniś- 
my zapełnić — wyrównuje choć w części, bardzo 
akrupulatna praca dra Mieczyńskiego, który zor- 
gan'zował w Łodzi ankietę na temat odżywiania 
się lamtejszych robotników *), 

Wyniki, do jakich doszedł, są jednem wielklem 
oskarżeniem panujących stosunków, — Odsłanają 
mam bowiem obraz najstraszniejszej nędzy, 

Oto kilka jadłospisów, w których brak zasadni- 
czych składnków pożywienia: 

Ceglarz. Na utrzymaniu ma pięć osób, zarabia 
tygodniowo 22 złote. Nie używają wcale chla;a 
ml cukru, zamiast ostatniego sacharynę, a zamiast 
chleba pieką plecki jęczmienne. Za okrasę służy 
łój wałowy. Rano: barszcz I zlemniaki, Ob'ad: 
ziemniaki ł kasza, Wieczorem: jak rauo. Całe po- 
żywienie stanowią: barszcz, kasza, ziemniaki. 

Sznurkafz, zarabla tygodniowo 14 złotych, 0J- 
ciec, matka, troje drobnych dzieci. Rano; czarna 
kawa, suchy chleb. Obiad: kapusta į zlemniaki bez 
okrasy. Wieczór: zla z kaszy i ziemniaków bez 
okrasy. Dzieci nie otrzymują wcale mlzka. 

Robotnik: zarabia tygodniowo 6.12 złotych. Ża- 
na | troje dzieci Rano: barszcz bez okrasy, czarna 
kawa, suchy chleb. Południe I wieczór: kapuśniak 
z ziemniakami bez okrasy. 


*) Dr. Żdzisław Mierzyński: „Odżywianie sie 14uz- 
kich robotników". Odbitka z wiadomości Kasy cliorych 
miasta Łodzi. 


i lekarzom Kas chorych 


Tkacz, mąż, żona ł dwoje dzieci, zarabta 13.65 
zł. tygodn. Jadają dwa razy dziennie: rano kartofle 
z chlebem, wieczorem krupnik z chlebem. 

Rcbotn:k, zarabia tygodniowo 20 złotych. Ra- 
dzina: żona i 4 dzieci. Rano: barszcz i ziemniaki. 
Obiad: zlemmiaki. Wieczerzy nie jadają. Tłuszczu 
70 groszy dziennie na 6 osób. Chleb jadają tylko 
w niedzielę jako przysmak! 

Dozorca domu zarabia tygodnown 13 złotych. 
Na utrzymaniu ma jedenoście osób. Jadają wyłą- 
cznie clłeb i jałowe ziemniaki. Dla czworga dzieci 
trzy litry mleka tygodniowo! 

Przytoczyliśmy tutaj parę przykładów. Dr. Mle- 
rzyński przytacza ich w swojej ankiecie kilkaset. 

Widzimy z nich, że istnieją rodziny, które rie, 
tyfka, że nie spożywają mięsa, co nie jest jeszcze 
meszczęściem, lecz muszą się obywać bez jakich- 
kolwiek tłuszczów, ewentualnie spożywać tani. — 
lecz niestrawny lój wołowy. Inne znowu żyją bez 
cukru a nawet bez chleba. 

Przy taktem stałem niedoladaniu szybko nastę- 
puje niezdolność do pracy wskutek wyczerpania 


Zesztotygodniowa nodróż inspekcyjna ministra 
Skłackowskiego dostarczyła najwyższym wla- 
dzom adminis'racyjnym obfitego materjału. W nal- 
blższych dniach odpowiednie departamenty | wy- 
dziaty ministerstwa spraw wewnętrznych z pole- 
cenia ministra przystąpią do opracowania nowych 
zarządzeń. 

W naibliższym czasie pojawi się zarządzenie, 
zmierzające do dalszego uproszczawa załaiwi n/a 
interesantów przez sierostów, przyczem w merw- 
szym rządzie uwzględnione będzie przy'mowaniz 
1 załatwianie ustne próśb, co w starostwach malo- 
polskich dotychczas nie jest praktykowane. Zamie- 
rzane jest również unormowane Stopnia karalno- 
ści administracyjnej w zależności od stanu mająt- 
kowego | stopnia przewinień, przyczem celem no- 
wego zarządzenia będzie przedewszystkiem zmniej 
szenie wysokośc kary przy równoczesnem wzmo- 
żeniu siły egzekucyjnej. 

Woboć tego, że stan naszych miasteczek. a na- 
wet mlas. pod wzgledem higieny pozostawia wie- 
le do życzenia, minister Składkowski wyda dys- 
pozycje celem polepszenia stosunków sanitarnych 
i usuwania wszelkich niedomagań w tej dziedzi- 
nie. przyczem gówna uwaga poświęcona będzie 
Krakawowi, gdzie będą wydane specjalne upraw= 
| nlenła mandatowe dia tamtejszych władz. Zarzą- 
| dzenia te odnosić się będą do remontu domów, do 
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źródeł energii. Tem się iłlumaczą częste wypadki 
spostrzegane przez lekarzy kasowych: pacjent nie 
uskarża się na żadne specjalne cierpienie jak ego- 
kolwick z narządów, lecz powiada: „w oczach mi 
się ćmi, w glowie koluje, ręce i nogi mdleją, pra- 
cować nie Jestem w stanie". Stan n eprzewidziany 
przez urzędowe „mlanownictwo chorób" — nie 
jest to niedokrwistość, ani też przemęczenie, lub 
głód w ścislem znaczeniu tego słowa, gdyż jest 
to stale nledoiadanie, dla kiórego niema rubryki 
w urzędowem słownictwie. 

Czy wobec tego przerażającego obrazu nędzy 
bezgranicznej i zupełnego wyczerpania, jaki od- 
słoniła nam ankieta łódzka, może leszcze ktoś po- 
wiedzieć, że Żądania klasy robotniczej nle są uza- 
sadnione. lub że są wygórowane! 

Dr. Mierzyński dobrze spełnił obowiązek leka- 
rza-społecznika. opracowując ornówióną przez nas 
ankielę, uświadomi ona być może „czynnik! miaro- 
dajne* o rozpacziiwem położeniu prałzt riatu ro- 
hoinliczego, a dla organizacyj robotniczych, dla 
Kas chorych, dla poszczególnych lekarzy wresz- 
cte stanie się bodźcem da przeprowadzenia po- 
dobnych ankiet w innych okołicach Połski. 

Uzyskalibyśmy w ten sposób poważny lariat 
statystyczny, niezbędny przy każdej akcji zarob- 
kowej 1 stanowiący bądź jak bądź przekonywują- 
cy argument w ręku, 


Co minister Składkowski zauważył 
w podróży po Małopolsce 


zwiększenia intensywności slużby pof'cyjnel dla 
ane nienia większego bezpieczeństwa Judności 
i t. d. 

Opłakany stan dróg w Małopolsce nie uszedł 
uwagi ministra i dlatego poczynione będą kroki, 
zmierzające do podnieslenła sprawności t bezpie” 
czeństwa tych dróg, oraz ulęcla ruchu koławego 
w należyte normy | polepszenia stanu dróg, 

W czasie swego pobytu na Sp żu i Orawie zwró- 
cl minis'or Składkowski uwagę na nienormal .y 
stan prawny w tamtejszych okolicach. gdzie pa- 
nuje wielki chaos, zwłaszcza że obowiązują tam 
po dzień dzistejszy dawne ustawy węg erside. Od! 
powiednie wnioski przedstawi minister na najbliż- 
szem posiedzeniu Rady ministrów. 

Ponadto będą wydane spocjalne zarządzenia. — 
których tendencją będzie podniesienie autorytetu 
przedstawiciel władz administrącyjnych, a w mær- 
wszym rzędzie starostów. 


E ddd d 
tzas odnowić przedpłatę 
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"Ostatnie literki 


4 

Literka nedługo spał. Sen miał? dobry, spokoj- 
my i daleki. Jeśli dusza nasza jest basetlą. na 
której życie wygrywa bezsensowne mełodje, 
to bardzo często sen gra rolą strołciela, coprawda 
dość głupiego, aby pomagać muzykantowi. Dusza 
przebudzonego Literki nastrojona była bynajmniej 
nie pod kamerton „grających kiszek*, pustych prze- 
raźliwie. Przeciwnie stala się utną, tozlewną, Wy- 
baczającą, pozbawioną zupełmie ambicji. To wszy- 
stko, naturalnie, nie trwałoby długo: basetla nie 
może być pikuliną. Ale czyn, powstały w tym 
krótkim czasie nastroju, pozostawił nie tylko ślad 
w duszy starego. Czyn ten był potknięciem się na 
zboczu stromej góry, można było przypuścić, że 
Literka toczyć się będzie aż na równinę, normalną 
dla nędzarzy, piękną, jak wszystko na świecie, | 
ohydną przez grzązkie blota udanej pokory. Zdaje 
słę, że sen Literki sięgnąl do bardzo dawnych cza- 
sów, czasów dzieciństwa. które zresztą wcale nie 
było słelskie, a anielskie o tyle, o tle aniołowie 
w owym czasie, nie mając nic lepszego do robo- 
ty, wstąpili na slużbę „ośwlatową" do gimnazjów 
w charakterze „pomocników klasowego nastaw- 
nika" (gospodarza klasy), rekrutujących się zre- 
sztą z wyslużonych wachmestczów żandarmerii. 
Jest rzeczą ustaloną, że czas szkolnego Życia naj- 
bardziej waże ludzi, a przyjaźń, rozpoczęta w tym 
czesłe nie kończy się nigdy, chyba w razie sporu 
o spadek, wyższy wszelako, niż miesięczny do- 
chód pretendentów. 


Bardzo już dawna Literka me widywał się z 
swoimi kolegami z białostockiego gimnazjum. Jak 
zwykle, rozpierzch!! się oni po świecie, niektórzy 
poumierali mmiej więcej wogóle, lub też tylko dla 
przyjaciół, inni stali się sławnymi przez spryt albo 
bogatymi! przez zładziejstwa. Stary włóczęga do- 
słownie żapomniał o tem, że kiedyś istnieli. iorą- 
cy, nieznośny wstyd ł przedziwna w  nędzarzu 
ambicja, czy też duma nawet, wygnały go na- 
zawsze z tych okolic, gdzie później nabyc! „przy- 
jaciele" | nawet zwykli znajomi niestrudzenie ko- 
pall ga współczuciem | pogardą, stosowną dla me- 
poradnego bliźniego, który nie potrafi nawet być 
natrętnym. Ale przecież wobec . jednokorytników* 
z lat dziecinnych ten przeklęty wstyd będzie co- 
najmniej możliwy do zniesienia, jeśli wogóle bę 
dzie, 

— Pójdę. odnajdę ich — mówił do siebie Liter- 
ka, — dadzą mi pracę, uścisną serdecznie, przy- 
pomną sobie... 

Zdaje się, że nadzieja na ów dawno riespotyka- 
ny uścisk najwięcej pomogła decyzji, że Literka 
szybko wstał i poszedł ku Nalibockiej puszczy. 
Za ma., za tym olbrzymim kompleksem lasów 1 
blot, otwierały się dalekie jeszcze drogi na za- 
chód, do miast „wiclkich* i bogatych wsi, gdzie 
napewno dopytać się można o każdego, choćby 
mieszkał aż za Białymstokiem lub Grodnem. 

W odległości paruset sążni od Iwicńca na pół- 
noc, na iałowym paszczystym wzgórzu bieleją 
lub czernią się, zależnie od pogody, drewniane i 
murowane zabudowania „sianicy” kresowej, wiek- 

| szego oddzlału pozranicznezo wolska. Wesoło 1 
| przytulnie patrzą w oczy przechodnia przy jas- 
| nym słońcu, błyszczą przyjemnie | żóliawe deski 


i bronzowe dachówki, uieotynkowane kolumny z 
popielatych cegieł szczerzą brudne zęby w miłym 
uśmiechu. Zało w pochmurny, deszczowy czas 
„stanica“ staje sę okropnie ponurą, czarną i o- 
mal że nie groźną, wygląda jak kilka czap baran- 
kowych, masadzonych na uszy chlopskie, a okna, 
zwłaszcza wieczorem, patrzą dokola z wyrazem 
beznadziejnej nudy. Kiedy Literka zbliżał się do 
koszar, słońce przechylało się ku zachodowi | „sta- 
noa“ przedstawiała slę bardzo sympatycznie, 
zwłaszcza, że rozdawano wówczas kolację Żoł- 
nierzom | czuć było mocny zapach kapusty. Praw- 
dziwie wilczy głód zmusił Literka do podejścia do 
drutów kolczastych, za któremi widać było diw 
gi szereg żołnierzy z menażkam, wyciągnięty 
przed kuchnią. Nie był sam. W miejscu. najbliż- 
szym kuchni, stala przed drutami gromadka nie- 
wiarygodnie obdartych widzów. Stara kobieta z 
tlomokiem na wypukłych plecach dopiero zbiizka 
1 „od frontu" mogła być poznaną, jaka człowiek, 
i to z pewnem zastrzeżeniem. Zwój różnokaloro- 
wych, ciężkich od błota i brudu łachmanów, skrę- 
coenych w dość okrązłą piłkę! Dopiero coś w ro- 
dzaju ludzkiej twarzy, coś, wyglądające z głębi 
strzępiastych pacht parą wielk ch oczów pozwala- 
lo przypuścić, że w tym kłębku chydnych szmat 
ukrywa się żywa Istota. Z pod warstwy brudu i 
prawdziwie .„krokodylich* zmarszczek nie bylo wi- 
dać nosa ani ust, a oczy też ne były zupelnie 
ludzkie, błędne, zamglone. nicsamowite. Znali Ją 
widać żolnierze, bo często wykrzyktwałł ze swo- 
lego „ogonka“ przy kuchni: 

— El mamo, wybiła was dzisiaj doczka“? 

— Aj, babciu, zabral; wam „piewienia” (koguta) 
i kurki miłe! (Clag dalsze nastąpi). 


POSEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 


Wrażenia 


Ser ROLNA 

Najważniejszą I najbardziej piekącą kwestią. od 
rozwiązarua której zawisły josy ogromnej więk- 
szaści narodu, była kwestia rolna. 

Jak już wspomniałem poprzednia — chłopi po- 
zbawieni byk wiasności rolnej prawie zupełnie, a 
cała ziemia należała aż do ostatnich czasów do 
nielicznych rodzin magnackich (wśród nich. rów- 
nież do polskiego magnata ks. Radziwiłła) í do kle- 
ru. deszcze w 17-tym wieku bowiem papież Alek- 
sander VI, jako zastępca Pana Boga na ziemi, o- 
rzekł osobną bullą, że ziemia meksykańska jest 
niepodzielną własnością królów hiszpańskich. któ- 
rzy też za to pośrednictwo między sobą. a Bogiem 
— musieli hojmie nagradzać pośredników dobrami 
ziemskimi. 

Po zwycęskiej rewolucii, która nowem prawem 
korstytucyjnem zwróciła zagrahloną zlemle pra- 
wym jej właściciełam, Indyjskim chłopom, rząd z 
całą stanowczością przystąpił do wprowadzania 
w życie uchwalonej reformy rolnej. 

Ziemia ogłoszona została za własność całego 
narodu, jakkolwek w praktyce nie odebrano jej 
natychm ast wszystkim dotychczasowym właści- 
delom. Przy pomocy rządu w każdym prawie po- 
wiecie potworzono najprzód specjalne banki rolne. 
które, połączone razem w państwowy bank rol- 
ny, przystąpiły luż planowo do przeprowadzenia 
uwlaszczema chłopów. 

W tej mierze rząd zastosował dwie metody. — 
Prerwsza — najbardzej rozpowszechniona — to 
tworzenie | rozbudowa specjalnych własności 
amirmych, t. zw. „elidos*. „Ehido“ — gmina otrzy- 
muje nadział ziemi, w Iłości około 6 naszych mor- 
gów na jednego mieszkańca, którą następne dzie- 
M pomiędzy poszczególne cllopskie rodziny, z2- 
leżnie od ilości ich członków. Na otrzymanej dział- 
ce każda rodzina jest wyłącznym gospodarzem; 
sama nprawia rolę, sama zbiera płony na swą Wy- 
lączną własność, mie może jednak ani obciążyć 
ani sprzedaż otrzymanej ziemi. Wszystkie potrzeb- 
ne kredyty na zagospodarowanie dają wspomnia- 
ne banki rolne: otrzymuje je jednak zawsze tylko 
„Ehido* (gmina) | używa bądź tę na cele wspólne 
całej gminy — jak meljoracie. wspólne mleczamnie, 
wspólne maszyny Kp. — bądź to udziela ich po- 
trzebującym członkom. 

W ten sposób, nie dokonywając zupelnegu prze- 
arotu w pojęciu własności prywatnej — rząd zwol- 
na przyzwyczaja ludność rolniczą do wspólnej 
kooperatywne| własności i wspólnej gospodarki, 
której doniosłość chłopi meksykańscy już dziś, po 
kilku latach tej polityki, nauczyli się wysoko cenić. 

Druga metoda — to parcelacja zlemi, a raczej 


kolonizacja przez odpowiednio wyszkolone i przy- | 


gotowane siły — które, otrzymawszy ziemię, sta- 
ją się rozsadnikami nowoczesnej kultury rolnej, a 
zarazom i nowych Ide. W tym celu, rząd w po- 


z Meksyku 


szczególnych stanach tworzy specjalne szkoły rol- 
nicze, do których przyjmuje odpowiednio uzdolnio- 
nych, młodych (17—20 lat) synów chłopskich. 

Widziałem jedną z takich szkół i z podziwem 
i zazdrością patrzyłem na je] poziom. dorówny- 
wujący poziomowi najlepszych szkół rolniczych w 
Niemczech | Szwajcarji; — na jej dyrektora który, 
przejęty głęboko swą misją. wydał mi się jakimś 
prawdziwym hohaterem i pionierem kultury i na 
tych malych chłopców indyjskich, z zapałem pra- 
cujących na dużych folwarkach, przydzielonych do 
szkoły, po odebraniu ich dawnym właścicielom 
magnackim. 

Uczn owie szkoły, w liczbie 200—300 w jednym 
stanie, otrzymują, po -letniej nauce, farmę — 
obszaru okola 20—30 ha — na której gospodarują 
już zupełme samodzielnie. Podnieść przytem nale- 
ży, że szkoły te utrzymują się prawie bez pomocy 
rządu wyłącznie z dochodów pracy ich wycho- 
wanków, którzy — przy wyjściu ze szkoły — o- 
trzymują jeszcze z zaoszczędzonych dochodów 
dostateczną kwotę na zagospodarowanie otrzyma- 
wych działek. 

Rezultaty przeprowadzonej w ten sposób refor- 
my rolnej uż dzłś daly wpro“ cudowne rezultaty. 
Ogólna gospodarka rolna Meksyku te ucierpiała 
na niej zupełnie — przeciwnie. wszędzie okazało 
się, że ziemia, rozparcelowana dała znacznio więk- 
sze plony i doclody, niż dawniej. gdy skupiona 
była w rękach w'elkich obszarników. Pozłom ży- 
cła rod-iny chłopskiej podniósł się przytem pra- 
wio cz'zrokratnie. W jednej z wsi chłopi z „ehido* 
— z dumą wskazywali, że dziś mogą wyciągnąć 
z ziemi 700—800 pesów (3500—4000 zł.) rocznic, 


W dniach od 1 do 6 sierpnia br. odbędzie się 
w Paryżu Vl-ty Międzynarodowy Kongres Zwią- 
ków Zawodowych. Porządek obrad Kongresu bę- 
dzie następujący: 

1) Zagajenie Kongresu przez przewodniczącego 
Międzynarodowego Zarządu; 

2) Wybory Komisji Mandatowej 1 innych; 

3) Sprawozdanie organizacyjne Zarządu, spra- 
wozdanie kasowe i Komisji Rewizyjnej — tow. 
J. Sassenbach; 

4) Rozbudowa organizacyjna Międzynarodowej 
Fedcracji Związków Zawodowych — tow. J, Ou- 
degeest; 

5) Urzędncy, pracownicy prywatni i wolne za- 
wody w ruchu zawodowym — tow. J. Oixiegecst 
i tow. C7 J. A. Szmit: 

6) Międzynarodowa pomoc w 
kowych — tow. nbach; 
| 7) Zmiany statutu ow. J. Brown; 

8) Decyzje w sprawie zgłoszonych przez orga 
nizacje wniosków; 


walkach zarob- 
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podczas gdy dawniej rzadko kiedy dochód ich mógł 
osiągnąć 200 pes. na rok. 

To też chłopl ci są dziś fanatycznymi zwolenni- 
kami nowego rządu i wprost za bożyszcze Swe 
uważają młodego ministra rolnictwa, tow. Leona. 
który z całą bezwzględnością i zaparciem się pra- 
cuje nad przeprowadzeniem nowej reformy rolnej. 

Tylko ludzie, nie mający pojęcia o stosunkach 
mek; kańskich, mogą uwierzyć, że chlop ten, w 
imię jak chkolwick hase? religijnych, da się pchnąć 
do walki z rządem, który mu dał ziemię. Widzia- 
łem szereg wsi w centralnych i północnych sta- 
nach — i wszędzie, ze zdumieniem į Z rozrzew- 
nenicm nieraz, patrzyłem na młode organizacje 
robotników rolnych i chłopów — na ich miłość i 
zaufanie do swych przywódców i rządu — i wia- 
rę, że tylko wytężona praca organizacyjna może 
dać im pełne wyzwolenie. 

Jak wielką jednak jest miłość i zaufanie ludu 
meksykańskiego da jego rządu — tak wielką jest 
też nienawiść do niego świeckich i kościelnych 0b- 
szarników, pozbawionych ziemi. Niema oszczer- 
stwa, któreby nie było dość dobre, by Obrzucić 
nim budzący się ruch robotniczy j rząd, który od- 
ważył się naruszyć świętość ich włastości, oparl- 
szy się na Klasie robotniczej i chłopacli. 

Obszarnicy, którzy muszą oddawać ziemię, 0- 
trzymują w zamian bony, hez określonego terminu 
płatności. Na zapytanie, kiedy | w jaki sposób rząd 
bony te zaplaci, prezydent Calles z uśrnizchem 
oświadczył, że zależy to wyłączn'e od samych klas 
posladających | ich ofiarności na rzecz państwa. 
Rząd musi w pierwszym rzędzie starać się o za- 
spokojenie potrzeb warstw najbiedniejszych i naj- 
bardziej potrzebujących jego pomozży. Im prędzej 
klasy posiadające postarają się skarb państwa na- 
pelié — iem prędzej wywłaszczeni obszarnicy 
otrzymać będą mogli pieniądze na wystawione 

ny. , 
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9) Międzynarodowa walka o 8-mio godzinny 
dzień pracy — tow. Th. Leipart; 

10) Międzynarodowa sytuacja gospodarcza — 
tow. C. Mertens; 

11) Kwestja rozbrojenia į walki z militaryzmem 
1 wojną — tow. L, Jouhaux; 

12) Wybory: 

a) krajów, których przedstawiciele stanowić hę- 
dą razem Radę Administracyjną; 

b) wybory członków Zarządu Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych; 

c) wybory członków Rady Administracyjnej 
Międzynarodówki; 

d) wyhory sekretarzy; 

e) wybór kraju, w którym: odbędzie się przy- 
szły Kongres Międzynarodowy. 

W związku z Kongresem, w dniu 29 lipca b. r. 
odbędzie się Międzynarodowy Kongres K blet. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 


„Szopka Krakowska” 


W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM W KRAKOWIE 
p 


Ciekawym i charakterystycznyni objawem 
twórczości naszego ludu jest „Szopka Krakowska”, 
powstała w XVIII w. Tekst i sceny teatrzyku u- 
kładali poeci ludowL 

„Szopka“ oddziaływała bardzo silnie na szera- 
kie sfery, wzmacniała poczucie narodowe, wydo- 
bywała na jaw twórczość dramatyczną i upodo- 
hania artystyczne ludu krakowsk ego. 

Osnowa dramatyczna „Szopki* opiera się na 
motywach lilurgicznych, związanych z uroczysto- 
¿dami „Bożego Narodzenia". Głównymi aktorami 
„Szopki“ są: pasterze, antołowie, trzej królowie, 
Heród śmierć i djabel. Występują na tej małej sce- 
nie: krakowiacy i górale od Żywca. kosynierzy. 
żołnierze, ułan i saper, Twardowski, cygan z niedź- 
wiedz em, czarownica itd. 

Korowód figurek przestwa się w zawrotnem 
tempie, wśród śpiewu kołend i przy akompania- 
mencie muzyki. 

WI. L Anczyc opublikował w r. 1862 w nume- 
rze 135 „Tygodnika Ilustrowanego” tekst „Szopki 
krakowskiej". W objaśnienu pisze: „Jakże jasel- 
ka w wieku XVI i XVII różnią się od dzisiejszych. 
W scenach „Szopki* widzimy jeszcze niektóre 
dawne postacie, jak: śm erć. heroda, szatana, Twur- 
dowskiego. pachołka j dziadka, ale znikły już bez- 
powrotnie: konfedera, klecha, szlachcie, o których 


istnieniu w iaselkach słyszeliśmy od starców w I 


młodych leciech. Szkoda. aby te zabytki zupelnie 
zanikły. Oprócz powyższych scen, widywaliśmy 
w dziecinnych latach niemca z niemką, cyzana z 
niedźwiedziem, żydka i żydówkę, ale poima sta- 
rania nie mogliśmy odszukać szopkarzy, którzyby 
znali te sceny. Widać, że zaginęły, jak dawne fi- 
gurki wprowadzone w szopce”. 

Tekst „Szopki“, ogłoszony przez Wł. Anczyca, 
wydał drukien w osobnej broszurze Józef Bens- 
dorf w r. 1865 w Krakowie. W wydaniu tem ze- 
brano i ułożono w sceny „Szopkę krakowską”, w 
ten sposób, jak ją wówczas pokazywali w Ki 
wie chłopcy, a więc można przypuścić, że dzi 
sza „Szopka krakowska” istnicje około 80 lat. 

Sceny, wprowadzające da „Szopki“ niemca, CY- 
gana z niedźwiedziem a także czarownicę, zagi- 
mone bezpowrotnie, jax twierdził WI. Anczyc, zo- 
stały później odszukane i znajdują się w „Szopce 
krakowskiej”, wydanej przez Towarzystwo Miłoś- 
mków historji i zabytków Krakowa w B.bljoiece 
krakowskici Nr. 2- v opracowaniu prof. U. J. T. 
Estreichera, pod pseudonimem dr. Jana Krupskiego. 

Prosta i szczera „Szopka krakowska” oddzia- 
tywała silnie sa uczucia i wyobraźnię nie tylko 
podmiejskicgo ludu, ale wywierała także wplyw 
na twórczość poetów i artystów. Między innytki 
Stanislaw Wyspiański był gorącym zwołennik cm 
„Szopki“ i nawet zamówił dla siebie u murarza- 
szopkarza oryginalna „Szopkę krakowską”. Szopka 
Wyspiańskiego znajduje się obecnie w zbiorach 
l Muzenm Narodowego, Pewne echa z „Szopki kra- 
kowskiej“ dają się odczuć w budowie „Wesela". 
Niektóre sceny z „Wesela“. te krótkie, urywane 


djalogi mają wybitny charakter marionetkowy. 

Popularny utwór Z. Rydla „Betlejem Polskie" 
osnuty jest w całości na motywach „Szopki kra- 
kowskiej". Z artystów malarzy L. Wyczółkowski 
ONA znakomity obraz pt.: „Szopka krakow- 
ska”. 

Rok rocznie przed wojna, w okresie świąt Bože- 
go Narodzenia zjawiały się codziennie wieczorem 
na Rynku krakowskim przepiękne szopki o strze- 
listych wieżach, htyszczące kołorowemi światła- 
mi. Obok szopek stały skrzynie z lalkami, a przy 
nielt krakowscy murarze, „architekci“ tych szopek 
i zarazem aktorzy, oczekiwali niecierpliwie zapro- 
szenia ich na przedstaw.enia szopki do domów, 
gdzie odgrywano szopkę wśród śpiewu staropol- 
skich kolend, przy akompaniamencie harmonii. 

Wojna przerwała į zabla ten tradycyjny zwy- 
czaj krakowski. „Szopka“ zniknęła, zdawało się. 
bezpowrotnie z linji A—B naszego pradarvnego 
Rynku. 

Na szczęście, dzięki inicjatywie Miejskiego Mu- 
zeum Przemysłowego w Krakowie „Szopkę kra- 
kowską" uratowano od zaglady. W 1923 roku 
„Szopka” została wskrzeszona į odtworzona w 
czystej formie architektoniczno-etnogral.cznej, we- 
dług pierwowzoru Ezenekiera murarza z Krowo- 
drzy. który przez czterdzieści lat od roku 1864 z 
„Szopką” po Krakowie chodził i odgrywał przed- 
stawiewienia według dawnego tekstu ludowego. 

„Szopka krakowska” w Muzeum Przemystowem 
przedstawiana jest w niczwykle artystycznej sza- 
cie. W tym roku wykonano w pracowpiach Mu- 
zenm Przem. nową szopkę, dekoracje, figurki i ko- 


Europa 


Przyldzie do wojny Europy, ti. części zaintere- 
sowanej w zajściach na Dalekim Wschodzie a Chi- 
nami, ti. tą ich częścią. która dąży do uniezaleźnie- 
nie się od nieproszonej opieki? Mówimy o Europie 
względnie o jej części, mimo że Japonia | Amery- 
ka są równie wybitnie zainteresowane w rozwoju 
wypadków chińskich. Te jednak państwa. nie ma- 
jąc zamiaru ustąpić ani na krok ze swych zdoby- 
tych i wyszachrowanych praw, równocześnie za- 
strzegają sig przeciw myśli dochodzenia czy obro- 
ny swych praw z bronią w ręku. Toczy się tasa- 
ma gra, co w innych dziedzinach dypłomatycz- 
nych: jedno mocarstwa względnie grupa mocarstw 
stara się o obronę swych interesów przez — pod- 
kopywanie interesów cudzych, mimo że na pozór 
idzte się solidarnie. 

Tosamo odnosi się do Chin Jak już niejedno- 
krotnie pisaliśmy, Chiny są obecnie podziełone ra 
dwa obazy: północny, reprezentowany przez 
Czang Tso Lina, który ma na oku cele osobiste 
(Czang chciałby zostać prezydentem) i pod pozo- 
rem wabi z bolszewizmem opiera się na poparciu 
przez Japonię i Amglie, oraz południowy, repre- 
zentowany przez rząd kantoński, który nazywają 
holszewickim, podczas gdy w rzeczywistości jest 
nacjonalistyczny, dążąc do odebrania cudzoziem- 
com ich w ciagu 100 lat uzyskane koncesje tery- 
torjalne i przywileje handlowe, Bolszewickim na- 
zywają ten rząd z iej racji, że w walce swej z Eu- 
ropą ma poparcie Moskwy, działającej na platfor- 
mie starej swej rywalizacji z Anglią i Japonią o 
wpływy w Azii w iej. 

Centrum oporu europejskiego przeciw emancy- 
pacyjnym dążeniom rządu kantońskiego jest An 
£lia. Istotnie, dla niej kwestja chińska jest kwestią 
jej bytu, kwestią Życia i śmierci. Nie chodzi tu 
tylko o utrzymanie dominującego wpływu handlo- 
wego, co zresztą nie jest obojętną rzeczą dla kraju 
żyjącego wyłącznie z handlu, ale chodzi o wpływ, 
jaki klęska w Chinach mogłaby wywrzeć na pod- 
sławę wielkości Anglii: na jej panowanie w In- 
djach i na utrzymanie jej stosunków z domlajami. 
Zewnętrznym wyrazem potęgi angielskiej w Chi- 
nach jest Szangaj, który jako przeciwwaga nngiel- 
skiego Hongkongu Jest portem wpadowym dla cate- 

“go ruchu handlowego w głąb Chin. Toteż w zbliża- 
jącej się rozstrzygającej walce o Szamzaj między 
wojskami chińskiemi Anglia chce wziąć czynny u- 
dział pod pozorem obrony osiedlonych tamże 
swych obywateli i wogóle „dzielnicy europejskiej” 
gwanej koncesją, w której koncentruje się olbrzy- 
mi rich. 

Jak wiadomo z telegramów. Anglia wyslala 
wojska i okręty pod Szangal pod — powtarzamy 
-— pozorem obrony tamże swych Interesów. Te 
wojska, które z natury rzeczy, tj. w uwzzięduieniu 
olbrzymiego oddalonia nigdy nie mogą być tak sil- 
ne, aby w walce między rywalami chińskimi ode- 
graty decydującą rolę, sa jednak prowckacją dla 
walczących o emancypację wojsk Kantonu. Na po- 
vór Anglicy mają powód do wysłania wojsk do 
Szangaju z tej racji, że istotnie były tam rozruchy 
antyangiciskie i to na tle ogłoszonego przez Chiń- 
czyków bojkotu towarów angielskich. Ten bojkot 
A ŚŚ 
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stłimy pod kierunkiem: Ireny Bojarskiej, prof. Ka- 
rola Homolacsa ! architekta Stefana Strojka. Dawną 
szonkę wraz ze wszystkiemń rekwizytami nabyło 
nd Muzeum Towarzystwo Śpiewackie w Katowi- 
cach, które urządza obecnie przedstawienia na Gór. 
Śląsku dia celów propagandowych. 

„Szomkę krakowską” przewesiano także ma grunt 
warszawski, gdzie cieszy się wielklem powodze- 
rem. odgrywana w stolicy przez zespół teatrów 
| chórów włościańskich. 

W tym sezonie wprowadzono do „Szopki kra- 
kowskiej” w Muzeum Przemysłowem fragment z 
Szopki“ śp. Włodzimierza Tetmajera. Fragment 
tea splata sę liarmoniinie z całością „Szopki kra- 
kowslaej*, rawiązując jei wątek do ostatnich walk 
imepodległościowych. Znakomite wykonanie i re- 
eytacja tekstu, oraz oryginalna inscenizacja zapew- 
mily „Szopce krakowskiej" trwałe powodzenie. 

Chórem kolendnków ! orkiestrą kieruje znany 
kompozytor prof. Franciszek Konłlr. Glównym re- 
cytatorem i reżyserem jest odtwórca „Szopki kra- 
kowskiej” sekr. Arch. miejskiego Ludwik Strojek. 

Solzd-recytatorzy: prof. KI. Konor - Szwedo, 
art. śpiew. W. Troskiewiczówna, M. Mowczanow- 
sk, Zb. Schmidt. Figurki poruszają: St. Baranow- 
ski, T. Blelczyk i St. Pezezdziecki. 

Na zakcńczenie zjrwia się „dziadek“ z pod kò 
ścioła Mariackiego. który wygłasza dowcipne wier- 
szyki i piosenkt o Krakowie. gołębiach | różnych 
anych aktualnych rzeczach, układu prof. K. Homo- 
lacsa, Z 


a Chiny 


Jest jednak jedną z form walki emancypacyjnej, 
mianowicie w walce o zniesienie przywilejów cel- 
nych, jakie Anglicy mają jeszcze z czasów, kiedy 
w Chinach rządzili cesarze, okupuljący koncesjami 
handlowemi poparcie Europy przeciw własnemu 
narodowi. 

W przygotowującej się walce, której eiektywny 
wybuch jest jeszcze zresztą wątpliwy, Anglia do- 
tąd jest osamotniona i to na wewnątrz i na ze- 
wnątrz. Wewnątrz poważna część narodu, repre- 
zentowana przez partię pracy, w wydanym mani- 
teście protestuje przeciw aktywnemu wmieszaniu 
się w walki wewnętrzne w Chinach, a równocze- 
śnie w wysłanym maniieście do ministra spraw 
zagranicznych Kantonu Czena zapewnia walczą- 
cych o emancypację Chińczyków o swych sym- 
patjach dla tej walki. Na zewnątrz polityka Chan- 
berlaina spowodowała Już pierwszy objaw rozluź- 
nienia się stosunków między macierzą angiciską a 
dominjami, stosunków ustalonych na ostatniej kon- 
ferencji w Londynie, w której wyniku dominia u- 
zyskały prawie zupełnie wolną rękę w swej poli- 
tyce. Tę wolną rękę stosują obecnie Kanada i Au- 
stralja, oświadczając swe zupelne nieinteresowanie 
się sprawą chińską, co szczególnie w odniesieniu 
do Australji — tak bliskłej Chin — jest zupełnie 
zrozumiałe. 

Stanowisko Kanady i Australji jest jednak dla 
Anglii drugorzędnem w porównaniu z fermentem, 
jaki wywołało odkomenderowanie do Chin kitu 
pułków armji indyjskiej. Armia ta. złożona z kra- 
jowców pod komendą ołicerów anglelskich, była 
Już w ostatnich latach dwa razy używaną poza 
granicami Indjl; podczas wojny burskiej i w woj 
nie światowej na terytorium tureckiem (Gallipoli) 
i we Francji. Siało się to bez prolestu ze strony 
indyjskiego Zgromadzenia narodowego, które — 
aczkolwiek jest tylko ciałem doradczem przy wi- 
cekrólu — ma jednak wielkie znaczenie moralne 
jako widomy znak uznania przez Anglię prawa 
Hindusów do samorządu. Tym razem Zzromadze- 
nie narodowe protestuje przeciw wysłaniu wojsk, 
a tylko wyraźny zakaz wicekróla przeszkodził 
Zgromadzeniu w uchwaleniu motywowanego pro- 
testu. 

Anglja. jak powiedzieliśmy, znajduje się w nie- 
zwykle ciężkiem położeniu. Potęga 40-miljonowe- 
zo narodu, panującego nad 300 milionami w Azji, 
opiera się na niezachwianej dotąd pewności o jej 
niewzruszalności. Ta pewność wobec Azjatów wy- 
starczała np. na to, aby 100 tysięcy wojska an- 
mielskiego utrzymywało w posluchu kilkaset mi- 
lionów Hindusów. Z chwilą, gdy Anglia cofnie się 
przed Chińczykami, szczególnie gdy będzie mu- 
siala wyrzec się swych koncesył terytorjalnych 
w Szangaju i innych miastach portowych, legenda 
o lej niepckonalności pryśnie i to możę stać się 
początkiem końca, Z tej racji rząd kanserwatyw= 
ny, z natury swej imperjallistyczny — Idzie w kle- 
runku zafargu zbrojnego i stąd wynika nichezpie- 
czeństwo opólno-światowych zawikłań, walki mo- 
że ostatecznej o panowanie na Oceanie Spokoj- 
nym. 

. . = 
CZY BĘDZIE ANGIELSKA INTERWENCJA 
WOJSKOWA W CHINACH? 

Londyn, 28 stycznia (PAT). W partii pracy ł 
związkach zawodowych zapanowało silne padnle- 
cenie z powodn ekspedycji wojskowej Anglii do 
Chin. Deputacja partji pracy z MacDona!dem na 
czele wręczyła Chamberlainowi protest partii pra- 
cy przeciw wszelkiej materlalnej demonstracji na 
Dalekim Wschodzie. Chamberlaln udzielił vdpo- 
wiedz] uspokajającej a mianowicie przyrzekł de- 
putacji, że okręty służyć mają wyłącznie dla oœ- 
chrony życia i mienia obywateli angielskich i że 
unikać one będą wszelkiego niepotrzebnego star- 
cia. Gabinety Australji I Kanady oświadczyły się 
przeciw wyprawle do Chlu. 

Niemałą sensację wywołała niepotwierdzona do- 
tychczas wiadomość, jakoby syn marszałka Czang 
Tso Lina oświadczyć miał w porozumieniu ze 
swym ojcem, że w razie ataku sil angielskich na 
lakąkoiwiek armję chińską rządy raklński I kan- 
tański połączą się do wspólnej obrony ojczyzny 
przeciw obcemu najazdowi. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY. Zamiast wieńca na 

trumnę tow. Jana Jasińskiego, składa Zarząd 

| Związku Zaw. Kolejarzy (ZZK) Koło Kraków kwo- 
| te 20 złotych. 

NA FUNDUSZ IM. ŚP. TOW. MISIOŁKA. Sila" 

Kolo 1 Bielsko 10 zł. Uczestnicy lolnego kursu Kas 
chorych 12 zł. 
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LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 27 stycznia. 
Wybory do Rady miejskiej, — Niefortusny występ 
reakcjonisty 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wybory 
do Rady miejskiej odbędą się z końcem marca br. 
Już obecnie odczuć się daje rosnące z każdym 
dniem zainteresowanie wyborami. Wybory acz- 
kolwiek przeprowadzone na podstawie starej or- 
dynacji wyborczej, niemniej jednak będą miały do- 
niosłe znaczenie dla naszego miasta z jednej strony 
jako walka o władzę w mieście, z drugiej zaś jaka 
próba sił rozmaltych ugrupowań i przygrywka do 
przyszłej kampanji wyborczej do Sejmu. 

Chjena już gotuje się do wyborów. Tworzy ko- 
mitet wyborczy z osławionym księdzem Parylą 
na czele, — prawdopodobnie dlatego, że głosują 
kobiety. W szmatca klerykalnej „Nasz Glas“ pel- 
na oszczerstw i brudnych inwektyw pod adresem 
tutejszych przywódców ruchu robotniczego. Zło- 
Szczą się klerykali, że sacjaliści spowadowali wy- 
dawanie zapomóg bezrobotnym, że dążą do rozpo- 
częcia robót publicznych, by dać pracę bezrobot- 
nym, a przytem podnieść gospodarczo | kultural- 
nie miasto, że domagają się sanacji w Miejskiej 
Kasie Oszczędności, w której od lat rządzi ks. 
Mysor, jeden z leaderów tutejszej chjeny. To ich 
boli! Nie mogą znieść tego, że socjaliści mają pto- 
gram gospodarki gminnej, który w miarę możności 
realizują, program, oparty o interes szerokich mas 
mieszkańców gminy, że wreszcie muszą skończyć 
słę rządy kliki, złożonej z księży, jakiegoś pana 
radcy, kllku żydków, no i na okrasę jednego rze- 
mieślnika. O, panowie te czasy już nie wrócą! 
Wraz z demokratyzacją państwa musi przyjść de- 
mokratyzacja gminy! Nowy duch powiał. Przy- 
chodzi nowa, silna, zdrowa warstwa, robotnicy, 
którzy dotychczas odsunięci byli od rządów w 
giminie i warstwa ta domaga się udziału w rzą- 
dach gminnych. Przychodzi z silnym atutem w 
rękach. Oni te masy ludzi pracy, oto gros Wybor- 
ców, gros mieszkańców gminy. Rządy miasta 
winny uwzględniać przedewszystkiem interes 
większości, a nie jak dotąd bywało interesy nie- 
llcznej garstki bogaczy, Oto zasadnicze, fundamen- 
lalne założenie programu robotniczego, programu 
demokraci. Na tej platformie pod czerwonym 
sztandarem skupi się klasa pracująca, a wraz x nią 
wszystkie żywioły demokratyczne naszego młasta 
przyszłych wyborach do Rady miejskiej. Robotnik 
nie dopuści do tego, by ster rządu ujęła chjena do 
spółki z najczarniejszą reakcją żydowską, ku sako- 
dzie miasta a własnej korzyści, 

Kolahoracja reakcji chjeńskiej z żydowską przy- 
biera coraz hardziej realne padstawy. Niedawno 
pisemko chadeckie „Nasz Qłos* (Nr. 3) pisząc na 
temat przyszłych wyborów do Rady miejskiej za- 
powiada przyłączenie się żydów ortodoksów 1 
„tych, którzy chcą zgodnie pracować ze społeczeń- 
stwem nolskiem do wielkiego obozu polskiego". 
Już zarysowywuje się blok. 

Swolą drogą przyznać trzeba, że wprawdzie 
małe ale dobrane towarzystwo. Wiwat międzyna- 
rodowa solidarność reakcji! Term blokowi prze- 
ciwstawią robotnicy swój blok jedności robotni- 
czej, który zdruzgocze klikę chadecko-żydowską, 
zmiecie ją z powierzchni życia miejskiego | odda 
rządy miastem w ręce swoich przedsrawtcieli, któ- 
rzy kierować się będą wyłącznie dobrem agółu 
mieszkańców. 

Niedawno w magistracie „wybuchło” przesilenie 
prezydjalne, P. burmistrz dr. Kryplewski zrezy- 
znował ze swojej godności. Na szczęście udała się 
zażegnać przesilenie, rezygnacja została cofnięta, 
p. burmistrz pozostaje na stanowisku. Jakle były 
powody rezygnacji? Otóż Stow. „Gwiazda“, któ- 
rego prezesem jest ks. Paryło, zaprosiło p. dra 
Kryplewskiego lako burmistrza na uroczystość 
opłatka. Wśród przemówień w czasie uroczystości 
zabrał głos p. dr. Skowroński. byly zastępca 
smutne] pamięci komisarza rządowego Rymuszyń- 
skiego. Pan ten nie bacząc na elementarne zasady 
grzeczności i dobrego wychowania, nie mówiąc 
już o gościnności w przemówieniu swem wytykal 
p. burmistrzowi, że ułega „żydom | socjalistom", 
na czem ciermą polscy obywatele miasta. Do nich 
zalicza p. dr. Skowgoński słebie, Rypuszyńskego, 
ks. Paryłę I jeszcze kilku chadeków reakcjonistów. 
P. burmistrz, jako człowiek spokojny, nie świa- 
dom tego. że przez p. dra Skowrońskiego przema- 
wia zwykla złość I zawiść, — sądził bowiem, że 
adwokat nie posunie się do kłamstwa i brudnej 
intrygi. — postanowil zrezygnować i dopiero na 
nalegania i tłómaczenia ze strony czlonków ma- 
zistratu coinął rezygnację, zapewne — sądzimy 
— z mocnem postanowieniem nlekorzystania na 
przyszłość z zaproszeń chadeków na ich imprezy. 
gdzie menerzy chadeccy nopisują się swoją gruba- 
skórnością i brakiem wszelkiego poczucia przy- 
zwoitości. 
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Klub NPCh wobec 


roli swego członka 


posła Wojewódzkiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 stycznia, 

Członkowie klubu Niezależnej partji chłopskiej, 
do której należy poseł Wojewódzki. twierdzą, że 
wprawdzie wledzieli a tem d Wolewódzki byt 
oficerem I] oddziału, ale sądzili, że po wystąpieniu 
z wojska nie pełnił dalej funkcyi wywiadowczych. 
Rola Wojewódzkiego jako agenta II oddziału nie 
byla klubowi Niezależnej Parth Chłopskiej wogóle 
znana, 

Klub NPCh zwrócił się ze swej strony do mar- 
szałka Sejmu Rataja o zwołanie sądu marszał- 
kowsklego, niezależnie od tego klub NPCh będzie 
dążył, by sprawa Wojewódzkiego zostala rozpa- 
trzona przez sąd państwowy. 

KOMUNIKAT KLUBU NPCh 

Dziś wiaczorem klub NPCh wydat komunikat 
w sprawie posła Wojewódzkiego. W kamunikacie 
tym NPCh oświadcza, że rewelacje „Głosu Pra- 
wdy“ aą porachunkam] ogobistami pomiędzy pli- 
sudczykami a Wojewódzkim jako byłym piłsud- 
czyk em. Mianowicie twierdzi komunikat, ża jeden 
z wybitnych pllsudczyków oświadczył wczoraj, że 
Inna kara doslegnie pozostałych członków klubu, 
a Inny hędzie porachunek z bylym piłsudczyklem 
Wojewódzkim, który zdradził swój ohóz | plisud- 
czyków, Dale] stwierdza komunikat, ża poseł Wo- 
lewódzki lost uczciwym I oflarnym dzialaczem 


społecznym 1 politycznym. Naiciekawszy jest u- 
stęp komunikatu mówiący, że wielu obecnym i 
bylym członkom „Wyzwelenia* wiadome była, że 
poseł Wojewódzki był oficerem II oddziału sztabu 
generalnego w sekcii narodowościowo-prasowej a 
nie w deienzywie. Było też wiadomem, że Woje- 
wódzki i po wyborach jako poseł w dalszym ciągu 
ułatwiał sekcji narodowościowo-prasowej zdoby- 
wanie nie policyjnych, lecz rzeczowych politycz- 
nych referatów w kwestii blałoruskiej. Ogłoszenia 
tych referatów żąda obecnie Wojewódzki wraz z 
klubem. Jednocześnie klub NPCh twierdzi, że pô- 
set Wojewódzki żadnych materjalnych korzyści 
osobistych nie clągnął. Taka jest ogólna treść ko- 
munikatu. 


SAD MARSZAŁKOWSKI 

Marszaełk Selmu powierzył sprawę posła Wo- 
lewódzkiego posłom Chacińskiemu (chadecia) 1 
Thuguttowi (dziki) jako członkom sądu marszał- 
kowskiego. Obaj a posłowie zgodzili się na propo 
zycję marszałka Rataja. Jako superarbiter wybra- 
TN zontal wicemarszałek Poniatowski (Wyzwole- 
nie). 

Warszawa, 28 stycznia (PAT). Dzisiaj o godz!- 
nie 330 popoludniu wicepremier Bartel doręczył 
marszałkowi Ratajowi zapowiedziane w swojem 
przemówieniu sejmowóm materiały dotycząco spra 
wy posła Wojewódzkiego. 


SEJM 


(Dokończenie czwartkowego posiedzenia) 

Warszawa, 28 stycznia. 

W dalszym ciagu dyskusji szczególowej nad bu- | 
dżetem tow. posel Pączek reterował budżet Sej- 
mu i Senatu t stwierdza. że z ogóinej sumy prel- 
minowanych wydatków 8,843.929 złot. na budowę 
nowej sal I hotelu dia posłów, przeznacza sę =- 
1.500.000 złotych. Prace mają być skończone w hr. 
j nowy Sejm zblerze się już w nowej sall. Wobec 
wzmożenia się przeciw parlamentow, agitacji, ope- 
rującej argumentem, że djety poselskie I koszt u- 
trzymania parlamentu jest u nas zbyt wysoki, — 
mówca powoluje sią na zestawienie porównawcze, 
które uczyni w swym drukowanym referacie, z 
którego wynika, że kaszty te na głowę lu noś :l 
w Pulsce niższa, niż we wseystkich innych 
stwach. z wyjatkiem Włoch, gdzie parlamentaryzm 
Jest w specjalaych warunkach. Poseł tow, Paczek 
przytacza dane cyfrowa, że djety poselskie w Cze- 
chach, Niemczech i innych państwach są o wiele 
wyższe, niż u nas, a argumenty p. Ballina są de- 
magogiczaa | w ińieręsie klas posiadających oraz 
innych przeciwników demokracji. Niskla dloty pro- 
wadzą da korupcji parlamentów. «a 
Politykę zagraniczną rzędu omawiali posłowie 
Seyda (ZLN), Bobek (Piast) i Reich (Koło żyd.). 
Po tych przemówieniach wicemarszałek Ponia- 
towski odroczył posiedzenie do dnia dzisiejszego. 

. ` 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 28 stycznia. 


Po załatwieniu sprawy Wojewódzkiego przy- 
stąpiono do dalszej dyskusji szczegółowej nad bu- 
dżetem. Marszałek zapowiedział, że jeżeli referenci 
budżetowi nle będą obecni na sali w chwji przy- 
Siępowania do odpowiednich działów, trzeba bę- 
dzie zadowodnić się budżetem, ogloszonym w dmi- 
ku, Nieobecni mówcy też tracą zglos. 

Przystąpiono do dyskusji nad budżetem min'ster 
stwa oświaty. Referent poseł ks. Kaczyński (cha- 
dek) stwierdza, że budżet tego ministerstwa wy- | 
nosil w przedłożeniu rządowem 295 iniljonów, — 
obecnie po podwyższeniu uposażenia nauczycieli 
wynosi 325 miljonów, stanowi zatem 15'7% czego 
budżetu. Jest to w porównaniu z ubiegłemi latami 
łnaczny postęp; w roku 192] naprzykład budżet 
ininisters'wa oświaty wynos? wszystkiego 40 mi- 
Jjonów, co stanowiło 5'15% calego budżetu. \W rze- 
czywistożc! wydatki na zzkolniotwo są jeszcze wię- 
ksze, należy bowiem uwzgłędmć sumy wydawa- 
ne na ntrzymanie szkół przez samorządy, oraz 
lnicjatywe prywatną. Tak na przyklad samorzą- 
dy dopłacają do szkół okrągła 60 mtjonów złot.. 
szkolnicwo prywatne 50 mijonów złotych, woje- 
wództwa śląskie 25 mlljonów złotych, razem tedy 
szkolnictwa pochłania 460 miljonów. 

Pa przemówieniu reiorenta zabierali głos poseł 
Barański (kluh pracy) í poslanka Balicka (end). 


PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO 

Mówca ośw adcza na wstępie, że mie jest rze- 
czą pożądaną, by budżet oświaty referowa] ks'ądz, 
ho ksiądz z natury rzeczy oświe fa sprawę dogmi- 
tycznio, a nauka jast wolnem bodanlem. Przecho- 
dząc do stanu szkół mniejszości narodowych, — 
stwiordza mówca, że san tea j.st antykonstytu- 
tylny 1 szkodliwy dla państwa, — We wschodniej 
Maiopolsce było przed plebiscytem szkolnym pol- 
skich szkól 2711, ukrańskich 2243, zaś po plebis- 
cycie jest pwskich szkół 2321, ukraińskich wszyst- 
kiego 938, czyfi że zurakwizowano 1551 szkół, w 
tem polskich mnlej nt% 400, ukraińskich przeszło 
13060 W ten sposób ustawa p. Stanisława Grab- 


| skiego doprowadziia do plłyki przze wko ludowł 


ukraliskiemu wa wschodni.| Malog Isoe, Ale tam 
Jeat jeszcze stosunkowo lepiej. Na Wołynłu niema 
ani jednej szkoly ukraińskiej; — w miastach Jest 
szkół poskich 74, polsko-ruskichi 63, po wsiach 
szkół polskich 100$, polsko-rusk ch 628. ani j:dn | 
ukralńskiej, Nalgórzej jest ta Blalej Rusi; olama 
tam anl jednej szkoły bał. ruskiej, zutrakwizowa- 
nych jest 5 czy 6, chociaż za czasów Litwy Środ- 
kowej było Ich kilkaset. Zgłoszeń na otwarcie szko- 
ły białoruskiej było 4(0, ale ani jednej szkoły ne 
założono. Fakt, że tak zwany nacjonat-bofszewizm 
znajduje dosten da pewnej części ludu blałoruskie- 
go, ma żródło swoje niewątpliwie także w b'ędnej 
polityce szkolnej. Okółnk p. Bartla o szacunku wọ- 
bec języka białoruskiego i ukraińskiego nie jest ni- 
czem konkretnem, jest tytko sł. dkawym trazesem. 

Dalej oświadcza tow. Czapliński: Stoimy na sta- 
nowisku rozdziału kościola od państwa, ale skoro 
konstytucja przesądziła tę sprawę inaczej, to ży- 
czymy sobie taklej polityki, żeby eplskcpat | du- 
chowieństwo najbliżej trzymała się spraw religij- 
nych, a jak najdalej spraw politycznych. Niestety, 
od pewnego czasu widać wzmożenie silę p Iltycz- 
nej dzialalności kleru polsklego, zwłaszcza od in- 
gresu ks. prymasa Hlonda, który zaraz potem w 
Poznaniu oświadczył, że „najwyższy czas, aby 
Polska wyjęla swój kark z pętlicy masońskiej". 
Wiemy. że nie chodzi o masonów, lecz o kogo in- 
nego! Zjazd ep.skopatu powziął Szereg uchwał, 
skierowanych przeciw rządowi. P. Bartel, interpe- 
lowany przezemnie na komisji, oświadczył, że ko- 
munkat o tym zjeździe w dzienalkach nie jest au- 
tentyczny, że niebawem ukaże się inny komumkat. 

Po kilku duiach ukazał sę w „Pacie" list, me 
komunikat, deklarujący lojalność episkopatu wobec 
rządu, zaś w parę dm potem w tymsamym „Pa- 
cie" ukazalo się obwieszczenie pochadzące z kan- 
celarji ks. prymasa Hlonda, zaprzeczające, jakoby 
ks. prymas jakiś [ist do p. Bartla pisał, gdyż dorę- 
czyl on p. Barilowi tylko maleńki karteluszek in- 
formacyjny w sprawie żądań episkopatu. Jak więc 
teraz wygląda mlnister Bartel po tej swojci zapo- 
wiedzi? 

Wbrew konstytuch i konkordatowi faktycznie 
wprowadza się szkołę wyznaniową w Polsce Z po- 
czątkiem stycznia pojawił się okólnik p. Bartla w 
sprawie praktyk religijnych. że młodzież trzy ra- 
zy w roku musi chodzić do spowiedzi, chociaż 
jedno z przykazań kościelnych powiada, że tylko 


raz do roku. P. Bartel każe trzy razy! O tem me- 
ma mowy ani w konstytucji ani w konkordacić. 
Zamieścił wprawdzie po tem „Monitor“ wyjaśnie- 
nie, ale wyjaśnienie to jest chyba żartem, bo sko 
ro okółnk powołuje slę na konstytucję i konkor- 
dat, to praktyka będzie obowiązkowa. Jest to roz. 
porządzenie skandaliczne, niema tego nigdzie na 
świecie! Nie jest ono zgodne z zasadami pedago- 
miki, bo nie wolno stosować policyjnego systemu 
dla nauczania religijnego. Widzieliśmy tego prezy- 
kłady w Rosji, a wynikiem było tylko poniewie- 
ranie uczuć religjnych, obniżenie powagi rekgji, pa- 
czenie charakteru dziecka | obluda. Stawianry re- 
zolucję: „Sejm wzywa rząd do cofnięcia rozporzą- 
dzenia o przymusie praktyk religijnych w szko- 
łach". 
DALSZA DYSKUSJA 

Po tow. Czapińskim zabral głos szereg mówców 
z obozu stronnictw lewicowych chłopskich i mniej- 
szości narodowych. Wszyscy podkreślali niedoma- 
ganła szkolmctwa w różnych dziedzinach. Posłowie 
mniejszości narodowych podkreślali upośledzenie 
szkolnictwa dla mniejszości, posłowie lewicy chłop- 
skłej wskazywali na klerykallzację szkolnictwa 1 
poddanie ga pod wpływy połltyki endecklej. 

. . . 


KOMISJA REGULAMINOWA WE WTOREK 


Warszawa, 28 stycznia (teL wl. „Naprzodu”). 
Posiedzenie sejmowej komisj! regulaminowej o nle- 
tykalności poselskie] w sprawie wydania pięciu 
aresztowanych posłów odbędzie się we wtorek 
i lutego. 


związki i zoromaGzcnia 


KONFERENCJA KOBIET W KRAKOWIE odbę- 
dzie się przy współudziałe tow. pusła Dra B.bruw- 
sklógo | tow. senatora Kłuszyńskiej we wtorek 1 
lutego o godzinie 7'30 wieczorem w Sekratarjacie 
Rady Robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, na którą 
sę zaprasza towarzyszki | towarzyszów intórJśii- 
jących się organiżacją koblet, a w szczegńlności: — 
przedstawiciell fabryk! tytoniu, fabryk tutek, maga- 
zynów wojskowych. 

ROCZNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 
PRYWATNYCH ZAKŁADÓW odbędzie się w nie- 
dzielę 30 stycznia o godzinie 10 rano w sali Do- 
mu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5, 1Il, p. Pro- 
simy o liczne przybyce. 

POSIEDZENIE TRZECH ZARZĄDÓW stolarzy 
I gry, tapicerów i Centralnego Związku robotn. 
drzewnych odbedzie się w sobotę 29 stycznia o go- 
dzinie 5 popołudn. w Stkrstarjacie drzewnych, ul. 
Dunajewskiego 5, JI piętro. O punktualne przybycie 
uprasza się, 

WALNE ZGROMADZENIE ŻW. ZAW, ROBOT. 
NIC 1 ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU TYTONIO- 
WEGO W POLSCE, ODDZIAŁ KRAKÓW odbę- 
dzie się we wtorek 1 lutego o godzinie 3 po- 
południu z następującym porządkiem dzeńrym: 
1) Zagajenie i wybór prezydjum. 2) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 3) 
Sprawozdanie zarządu a) kasowe, b) komisji re 
wizyjnej. 4) Dyskusja nad sprawozdaniem. 5) U- 
dzielenie absolutorium ustępującemu zarządowi, 6) 
Wybór władz Związki. 7) Sprawa emerytów tyl 
toniowych, referent tow. senatorka Kluszyńska. 

W razie niejawienia się przepisanej statutemi 
ilości członków, w pół godziny późmej adhędzie 
się zgromadzenie bez względu na Ilość obecnych 
i wszystkie powziąte uchwały będą mialy moc 
obow qzującą. 

Przewodniczący: Towpasz. Sekretarz: Ścibor. 

TOWARZYSTWO DOMU ROBOTNICZEGO 
W PODGÓRZU urządza w niedzielę dnia 30 stycz» 
nia 1927 r. w zali wlasnej pł. Serkowskiego L. 7 
wieczorek. Scena rob, odegra 4-skt. dramat Se- 
wera pt: „Mardin Łuba”. Po przedstawieniu za- 
bawa towarzyska. Początek o godzinie G wieczór. 
Koniec o godz. 12 w nocy, Wstęp za okazaniem 
zaproszenia. 

ZGROMADZENIE ROBOTNICZE W SKAWINIE, 
na którem przemawiać będzie tow. senaiorka 
Kluszyńska, odbędzie się w pomiśdzialek 31 stycz- 
nia o godz. 4 popol. w sali szamotówni. 

ZGROMADZENIE W CHEŁMKU odbędzie sie 
w niedzielę dnia 30 bm. o godz. 3 popoluduiu. -— 
Referuje tow. Rejman z Krakowa. 

TUR W JEDŁICZU. W sobotę 29 bm. o godz. 5 
odczyt p. Feliksa Daszyńskiego „Ekwador". 

TUR W GLINIKU MARJAMPOLSKIM. W nie- 
dziele 30 bm. o godz. 6 w sal! Kasyna robotnicze- 
go odczyt p. Feliksa Daszyńskiego „Pkwador". 

TUR W KRZESZOWICACH. W niedzielę 30 bm. 
a godz. 11 w sall gminnej bajki dla dzieci (z obr. 
świetlnemi). 

TUR W JAWORZNIE. W niedziełą 3 bm. o godz. 
3 w Domu robotn'czym bajki dla dzieci (z obrazami 
świetlnelni). 


Z ruchu socialistyczncśo 


PRZED TH KONGRESEM TUR 

Termin II! walnego ziazdu TUR w Katowrcach 
zbliża się! Otwarcie zjazdu nastąpi dnia 2 lutego 
o godzinie 10 rano w sali teatru. Informacyjne biu- 
To zjazdu na dworcu kolejowym czynne od dnia 
1 lutego udzielać będzie wszelkich wskazówek 
przyjeżdżającym towarzyszom. — W Katowicach 
przygotowane będą tanie noclegi 1 posiłki Uczest- 
mcy zjazdu — zarówno delegaci jak i goście — 
korzystać będą w drodze powrotnej ze zniżki ko- 
lejowej w wysokości 60%, to znaczy, za okaza- 
niem zaświadczenia TUR płacą za normalny bilet 
kolejowy o 66% mniej. Delegaci winni być zaopa- 
trzeni w mandaty. Delegaci płacą za uczestnictwo 
w zjeździe 2 zł., goście 3 zł. 

W zrozum eniu znaczenia, jakle dla robotniczego 
ruchu oświatowego ma walny zjazd, oddziały po- 
winny uczynić wszystko, aby wzięła w nim udział 
jak największa liczba tak delegatów iak gości. 

Dnia 4 lutego dla tych. którzy pozostaną w Ka- 
towicach, hędzie zorganizowana wycieczka do ko- 
palm | do huty. 

NOWY KOMITET PPS W BRZESZCZACH 

W skład nowego komitetu PPS w Brzeszczach, 
wybranego na wałretn zebraniu PPS dnia 23 bm 
wchodzą następujący :owarzysze: Jan Nosal pr: 


wodniczący, Malinowski Walenty zastępca Micha- | 


lec Józef sekretarz. Kruszyński zastępca sekreta- 
rza, Młynarski Józef skarbn k, Michalik Józef zast., 
nadto Ulrych Jan, Wawrzyczek Juljan, Świtak Mi- 
chat, Tomala Rudolf i Mrugacz Stanisław. Do ko- 
misji rewizyjnej wybrani zostali Halon Piotr 1 Sta- 
nik Wincenty. 
+ WIEC PPS W JEDLICZU 

W niedzielę 23 bm. zwołano wiec PPS w Jedli- 

czu. Sprawy polityczne referował tow. poseł Wo- 


Gramofony, ołyty światowych 
mistrzów poleca najtaniej na 
dogadnych warunkach. 


Skład gałantari| żelaznych 
JÓZEF HAILEM 
Kraków nl Florjańska L. 83 


ZGUBIÓNĄ książeczkę wojsko- 


Proponuię 


licki. Przewodniczący wtecu, sympatyk rozbijacza | 


„N A P R Z O D“ — Nr. 24 Niedziela 30 stycznia 1927 


AO 


Przewodniczący tow. Urbańczyk zamknął to zgro- 


Czumy, kilkaśrolnie przerywa! rcferat tow. poslo- | madzenie, które dało dowód, że rozbijacze w Kra- 


wi, aż wreszcie robotnicy, zniecierpłiwieni warchoł 
skim postępowaniem przewodniczącego, odebrali 
mu przewodnictwo i wlec odbył się spokoliie. Po 
wiecu urządzono konferencję partyjną. 


Brześiąd spoteczny 


Z ORGANIZACJI STOLARZY W KRAKOWIE 

Ruch w oddziale krakowskim I zaczyna s'ę po 
chwilowem osłabłeniu ożywać i pomimo silnego 
bezrobocia nowi czlonkowie przybywają, a starzy 
powracają, poznawszy obludną polityke warcho- 
łów. Dowodam było liczne zgromadzenie robotni- 
ków stolarskich 16 styczniacyPrzewodniczył tow. 
Urbańczyk Jan, sekretarzowat tow. Podmokly re- 
ferował tow. Jaroszewski, wykazułąc szkodliwą 
politykę Cendrowskich I tym podobnych. którzy 
ściągnęli w imię haseł okrutnie radykalnych garst- 
kę robotników, a obecnie ich zdradzili gdyż poszli 
do partil pracy. która niema nic wspólnego z ru- 
chem zawodowym klasowym. Mówca skończył 
apelem do zgromadzonych, aby wobec ciężkiego 
położenia klasy robo'niczej wstępowali masowa 
do Związku zawodowego. W dys'tusji zabrał głos 
p. Cerxlrowski, który w chaotycznych wywodach 
chciał usprawiedliwić swe postępowanie, ałe na- 
potkal się z wyraźną niechęcią zgromadzonych. 
Tow. poseł Dr. Bobrowski w świetnom przemó- 
wienin, przyljętem okłaskam, wykazał dobitnie 
szkodliwi takiego postępowania. a w mowłe p. 
Cendrowskicgo widzi nicsumienność, gdyż dla o- 
sobistych uraz rozbija organizację. widzi jednak po 
nasroju zgromadzonych, że nie pójdą za podszep- 
tem warcholów. Przemawiali Jeszcze tow. Kmie- 
cik i Mika, ostro potępiając robotę p. Cendrow- 
skiego i wzywając młodzież do organ zowania się. 


kowle nie znajdą posłuchu. 

W dniu 26 stycznia ndbyło się zgromadzenie 
dzielnicowe z Grzegórzck zatrudn arycli solarzy. 
Przewodniczył tow. Urbańczyk, referował tow. 
Jaroszewski. Szereg mówców, jak tow. Madej, 
Łachecki, Cyganik, Fizula, Mika. Lipiarz, zabierał 
głos, wszyscy jednomyślnie za organizacją klaso- 
wą Słę opow.edzieli i wezwali obeamych do wspól- 
nej pracy w organizacji. 


ECHA STRAJKU PIEKARSKIEGO 
W KRAKOWIE 


Końcowe przemówienia przedstawiciel! praco- 
dawców na konierencii po zawarciu umowy, wzo- 
rowane były na formule: Niema zwycięzców ani 
zwyciężonych". Przy zielorym stole, wobec wła- 
dzy, po obłowieniu się kolosalną podwyżką, nie- 
stojącą w żadnej proporcj! do przyznanych płac 
robotniczych, wygłasza się irazesy krasomówcza 
na temat „kochajmy się”, ale w szarzyźnie codzien 
nego życia przekreśla się bez ceromonij to, co zo- 
stało z trudem po długotrwałych targach uzgod- 
note, 

Na mocy umowy zawartej dnia 20 stycznia mieli 
do pracy wrócić wszyscy robotnicy, którzy do 
s!rajku przystąpili, a jednak niektóre firmy do rze- 
czonej umowy się nie zastosowały, robotników 
wcale lub częściowo nie przyjety i pracują nadal 
łamistrajkami sprowadzanym z całej Polski. Mię- 
dzy innym! uczynił tak niejaki p. Hirsch, Świeżo 
upieczony z rzeźnika piekarz, właściciel hyłeł pie- 
karni Związkowej przy ul. Koletek. Pan ten zrobił 
z piekarni foriecę. zabarykadował wszystkie wej- 
Śca. wrządził tamże dom noclegowy i nie puszcza 
do pracy roboników, mimo ukończonego strajku. 
Trzeci tydzień robotnicy z rodzinami cierpią głód, 
z winy widzimisię tego dorobk ewicza. Sprawą tą 


Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry 


Rwące, kłujące bó e w członkach, stawach. obrzwiałe miejsca. zniekszia cone ręce i nogi, knrcza kłucie, rwania 
w rozmaisych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku wy-tępnią częiło jako skutek cierpień reumatycznych 
i podagrycznych, które powinny być usun'ete, w przeciwnym razie choroba wciąż poatępuja. 

uleczającą rozpuszczającą kwas moczowy 

kuracię wo lą minera ną, który poprawia 
przemianę materii i zwiększa wydzieliny, a więc żaden tak 
zwany un.wersalny lub tajny środex lecz produkt, klóra dobro- 


powinna się zająć władza przemysłowa, 


MEBLE 
naratyc30/taniej 


Sypialnia | jadalnie w wiel- 
kim wyborze, wszelkie mebla 
tap cerskia wlasnego wyrobu. 
Paduszki  włówienne tanig 


Kaj SEP eaan Fold czynna matka nalura udziela dla dobra cierplącej Jad. kości. sprzedam, 
(=... lidia Każdemu próba bezpłatna Kraków, Stalarzka 13 
w padworcu, 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiona lo- 
milymację urzędniczą, kartą 
na broń | kalążeczkę wajako 
wą na nazwisko Rudoli 
Paździora, Prokocim. 


początak następnego Kurzu 
KRAKOWSKIE KURY SZOFERSKE 
L. HUB CKIEQO, Kraków, ui. Fijarsna L. 4 
Opłata za cały Kura tylko ZI. 160 
Adreay mies:kad od Zł. ZU miesięc. 
miejscowych. — Dodałkowa nu 
Fordzie. Plazcie o proapekty i 


„_ KASZLU 
DUSZNOŚCI i CHRYPKI 
LERAAR e -AP.KOWALSKI "warszawa 


ADDDDOEOCGCGRDECOQO 


TKANINY RĘCZNE 


jakoto: SWEETER'Y, JUMPER'Y, PULL OVER'Y, 
PŁASZCZE — SUKNIE — SŁALE — PLEDY, 


DERKI DO AUT, SPORTOWE CZAPKI, MĘSKIE ll 
KAMIZELKI 
[l wynalazku Jadwigi Witkowskiej, odznaczonej sre- 


| 


brnym medalem na wystawie wyn lszków w War- + 
szawie wykonuje pracownia: i 


MARJA DASZYŃSKA 


F Kraków, Kremerawska @, II] p. między godz. 1—4. 
[| =e Przyjmuje sig uczenice| zema 


Rada Robotnicza i Komitet Obwodowy PPS. 
Dunajewskiega 5, H. p., tel. 2314. 

Klasowe Związki Zawodowe, Dunajewskiezn 
L. 5, II]. p.. telefon 1399, 2314. 


| Związek Drukarzy. Rynek gł. 12. 


Centrainy Związek górników., Aleja Krasiń- 
skiego 16. tel. 4441. (Dom Qórników). 
Zwiazek Zawodowy Kolejarzy, ulica Warszaw- 
ska 17, telefon 1486. 

Związek pracowników umysłowych, ul. Sław- 
kowska 6, I. p- 

Zwiazek nauczyciełstwa szkół powszechnych. 

. Rvnek główny 29. telefon 3360. 

Zwiazek inwalidów woj.. Podzame 24 

R. S. S. „Proletarjat“. Podgórze. ul. Lwowska 
2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa pracowników kołej.. 
plac Matejki 8. telefon 2203. 

Tow. Uniwersytetu Robotniczego. Alcja Kra- 
sińskiego 16, 

Inspektorat Pracy. Siemiradzkiego L. 16, tele- 
fon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, żele- 
fon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, tele- 
ion 260. 

Sad Przemysłowy. Kanonicza 22. 

Oddział Zakładu Ubezpieczeń robotników od 
wypadków. ulica Szlak 40. tel. 1368. 4752. 


Napiazcie mi nutychm nst s olrzymac e zupe'nie gratia i franco próbę wraz z ob ańqie- 
niem za pońredn ctwem moich we wszystkich krajach urządzonych skłndów, | wówczaa 
ami przekonacie się o oleszkodliwości środka tego oraz ego szybkiej skuteczności. 


AUGUST MARZKE, Berlin, Wilmersdori, Bruchsalerstr. 5. Oddział 44. 


KRAKOWSKI INFORMATOR 


KÓZ. 
Jan Budacz z Nowej Wel, p. 
Wiel ezka unieważnia zgubi 
ną książeczkę wojztową, wy- 
daną przez PHU. Waduwice, 


ROBOTNICZY 


Ekspozytura Zakładu Pensyjnego dla funkcjo- 
narjuszy, ulica Gertrudy L. 2, telefon 1588. 

$gbwodowe Blura Funduszu Bezrokacia, Kro 
woderska 5. Telefon 472. 

Państwawy Urząd Pośrednictwa Pracy, Kro: 
woderska 5. Telefon 472. 

Urząd Rozjemczy dia spraw najmo, Plac WW. 
Świętych 3, Magistrat, oficyny. 

Muzeum Techniczno Przemysłowe, Smoleńska 
L. 9, telefon 1339. 


Okręgowy Związek Kas Chorych, Batorego 
L. 5, lil. p., telefon 2204. 


Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, 
Tel. 182 i 4662. 


w Podzórzu (Filia), Plac Serkow- 
skiego 10. Telefon 450. 


Poradnia dla chorych na oczy 
ł dla dzleci, Kraków, Rynek Kle- 
parski 9, l. p. Telefon 1289. 


Ambulatorium dla chorych, Kra- 
ków. ul. św. Wawrzyńca 5, Tele- 
fon 343. 


Miejski Urząd Zdrowia (Flzykat), Kraków, Ma- 
gistrat, Telefon 373. 


Miejskie Zakłady Sanitarne, 
Tel. 1075. 
Szpital św. Łazarza. biuro administracji, Kra- 


" 


Prądnik Biały, 


ków, Kopernika 17, Telefon 3466. 


Wydawca: Emil Haecker = Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel 1310). 


